DOLE I NIEDOLE UCZNIA
czyli

SZKOŁA Z PRZYMRUŻENIEM OKA

Siedzi sobie młodzież w klasie na ławeczkach

i zupełnie nie wie, co przyniosła w teczkach.

Zapomnieli chemii, chociaż dziś klasówka,

pogubili w polu z angielskiego słówka.

Na polskim otwarli ze zdziwienia oczy:

a gdzież się, u licha, akcja „Zemsty” toczy?

Pani od fizyki bliska załamania,

bo nikt nie rozumie z soczewką zadania.

Kochają biologię uczniaki wspaniałe,

a i geografii uczą się z zapałem.

Chociaż pomylili Kościuszkę z Sobieskim,

dostali trójczynę na otarcie łezki.

Zdziwili się srodze licząc dziś procenty,

bo podręcznik z matmy jak zwykle nietknięty.

Na wuefie skrzyni już nie przeskoczyli,

 kartkóweczki z WOS-u też nie zaliczyli.

Usiedli w kąciku, ze zmęczenia zbledli,

w sklepiku bułeczki z rozpaczy wyjedli.

Ale że wakacje czyhają za lasem,

pobiegli do domu uczyć się z hałasem.

Poprawili stopnie, zaliczyli testy,

dopomógł im pewnie Duch Święty niebieski.

Tylko wychowawcy szepczą coś do uszka,
gdy szkolne koszmary zamiotą pod łóżka:

DLACZEGO W UCZNIAKU TAKA DZIWNA DUSZA,

ŻE JAK ZWYKLE ZA PÓŹNO COŚ GO W KOŃCU WZRUSZA!

